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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Wstęp


Kiedy osiem lat temu koń­czy­łem Euro­Dżi­had, natu­ral­nie nie mogłem mieć
poję­cia o takich zda­rze­niach, jak zamach na „Char­lie Hebdo” czy noc
grozy w pią­tek 13 listo­pada 2015. Choć to aku­rat mogłem sobie wyobra­zić.
Ponad wszel­kie wyobra­że­nie była nato­miast wielka wędrówka ludów,
praw­dziwa inwa­zja muzuł­ma­nów na Europę, która na dobre zaczęła się latem
bie­żą­cego roku. Jesz­cze trud­niej byłoby wymy­ślić aber­ra­cyjne zacho­wa­nie
kanc­lerz Mer­kel, naka­zu­ją­cej otwie­rać gra­nice, samo­bój­czą poli­tykę Unii
Euro­pej­skiej, krót­ko­wzrocz­ność rzą­dów Zachodu (przy dziel­nym opo­rze
państw Grupy Wyszeh­radz­kiej). Skala ogłu­pie­nia spo­łe­czeństw przez
popraw­ność poli­tyczną, strach przed wycią­ga­niem jakich­kol­wiek wnio­sków i nazy­wa­niem pro­ble­mów po imie­niu, bojaźń orga­ni­za­cji i elit
inte­lek­tu­al­nych skła­dają się na obraz prze­kra­cza­jący naj­bar­dziej
fan­ta­styczne kon­struk­cje lite­rac­kie.


To, że doj­dzie do zde­rze­nia cywi­li­za­cji na tere­nie „sta­rej Europy”, było
jasne dla każ­dego, kto odwie­dzał wiel­kie zachod­nie metro­po­lie i widział,
jak ciem­nieją przed­mie­ścia, jak w szko­łach zaczy­nają prze­wa­żać dzieci w niczym nie­przy­po­mi­na­jące Galów, Bry­tów czy Fran­ków. Jed­no­cze­śnie coraz
dobit­niej widać było brak asy­mi­la­cji przy­by­szów i ban­kruc­two mul­ti­kulti.
Z każ­dym poko­le­niem imi­granci czuli się coraz mniej Fran­cu­zami, Niem­cami
czy Bry­tyj­czy­kami, rosła pogarda dla gospo­da­rzy, tym łatwiej­sza, że ci
dużo wcze­śniej wzgar­dzili wła­sną tra­dy­cją i kul­turą, odci­na­jąc się od
chrze­ści­jań­skich korzeni. W roku 2007 Zachód stał nad prze­pa­ścią — teraz
wyko­nał zna­czący krok naprzód. Jeśli można mieć jakąś nadzieję, to wiąże
się ona w mniej­szym stop­niu z ruchami i par­tiami anty­sys­te­mo­wymi, tym
bar­dziej że nie są to twory sym­pa­tyczne, czę­sto powią­zane z puti­now­ską
Rosją, ale bar­dziej z przy­śpie­sze­niem dyna­miki zda­rzeń.


Gdyby muzuł­ma­nie powścią­gli­wie zacze­kali, aż ich kobiety wie­lo­ródki
spra­wią, że popu­la­cja obcych dorówna auto­chto­nicz­nej, nie byłoby
ratunku. Nie­cier­pli­wość i otwarta inwa­zja pozwala liczyć na
otrzeź­wie­nie. Przy­naj­mniej w naszej, bia­łej czę­ści Europy. Może histo­ria
musi się powtó­rzyć i Impe­rium Rzym­skie prze­pad­nie na Zacho­dzie, a prze­trwa — przez kolejny tysiąc lat — na Wscho­dzie (który dziś sta­nowi
nasze Mię­dzy­mo­rze). Oby!


Trzeba też zda­wać sobie sprawę, że cały bój roz­grywa się na przy­lądku
Azji i zaan­ga­żo­wana w niego jest led­wie jedna piąta ludz­ko­ści. Inni —
Chiny, Indie, Ame­ryka Łaciń­ska — cze­kają spo­koj­nie, aż kurzawa dzie­jowa
pochło­nie Stary Świat, a oni dalej poniosą żagiew roz­woju homo
sapiens.


Ostat­niego słowa nie powie­działa rów­nież Opatrz­ność.


Dla­tego, powta­rza­jąc po Fukuy­amie, można powie­dzieć, że histo­ria wcale
się nie skoń­czyła, prze­ciw­nie, dopiero się zaczyna. Tylko nie­ko­niecz­nie
jest to histo­ria nasza.


Listo­pad 2015
  
 


 


 


 


Wszystko w tej książce jest wymy­słem autora. Podo­bień­stwa miejsc i ludzi, choć nie­przy­pad­kowe, są zwod­ni­cze. Zda­rze­nia opi­sy­wane poni­żej
ni­gdy nie miały miej­sca, bądź miały, ale w zupeł­nie innych kon­tek­stach.
Praw­dziwy jest wyłącz­nie Pro­blem, choć i on zda­niem piszą­cego te słowa
jest abso­lut­nie dys­ku­syjny. Przy oka­zji autor dekla­ruje, że wszel­kie
uprze­dze­nia oraz dys­kry­mi­na­cje są mu obce i kocha: Fran­cu­zów, Pola­ków,
Niem­ców, Żydów, Ara­bów, kato­li­ków, pro­te­stan­tów, muzuł­ma­nów,
bez­wy­zna­niow­ców, hetero- i homo­sek­su­al­nych, zwie­rzęta, rośliny, a także
Obcych, gdyby kie­dyś się zja­wili. Co prawda nie wszyst­kich kocha w rów­nym stop­niu.


Gdyby jed­nak jakimś dziw­nym tra­fem opi­sy­wana histo­ria zda­rzyła się w przy­szło­ści, autor nie czuje się za nią w żad­nym stop­niu odpo­wie­dzialny
i rezy­gnuje z jakich­kol­wiek tan­tiem autor­skich za swoje pro­roc­twa.
  
Parę lat wcze­śniej


Umie­rała z pełną świa­do­mo­ścią, że odcho­dzi. Pogo­dziła się z tym.
Zaprze­stała walki w dniu, w któ­rym — po wielu latach — zde­cy­do­wała się
powró­cić do punktu wyj­ścia. Do mia­sta swych naro­dzin, magicz­nego kręgu
dora­sta­nia, ini­cja­cji. Powró­cić tylko po to, żeby umrzeć… Koło musiało
się zamknąć. Żało­wała jedy­nie, że zde­cy­do­wała się na tę podróż zbyt
późno. Nie star­czyło czasu, żeby nacie­szyć się powro­tem, odwie­dzić stare
miej­sca, pobu­dzić wspo­mnie­nia. Leżąc bez­wład­nie, na poły otu­ma­niona
środ­kami prze­ciw­bó­lo­wymi, nie mogła nawet unieść głowy znad poduszki.
Wiele by dała, aby móc jesz­cze raz wyj­rzeć przez okno, zoba­czyć uko­chaną
pano­ramę: kopułę Il Duomo, kam­pa­nilę Giotta, lub przy­naj­mniej wło­skie
niebo koloru płó­cien Vero­ne­sego. Ona — ate­istka. Ona — Żydówka. Ona —
nie­wie­rząca chrze­ści­janka! Wie­działa natu­ral­nie o księ­dzu, który na
oso­bi­ste pole­ce­nie papieża modlił się za ścianą za jej grzeszną duszę.
Cóż, każdy robi to, co potrafi. Cał­kiem nie­dawno pod­czas oso­bi­stej
roz­mowy z Bene­dyk­tem XVI zdu­miała ją otwar­tość tego Niemca, zwa­nego
jesz­cze nie­dawno „pan­cer­nym kar­dy­na­łem” czy Wiel­kim Inkwi­zy­to­rem. W sumie byli do sie­bie podobni. I podob­nie lękali się przy­szło­ści. Tyle że
dla niej nie ist­niała nawet meta­fi­zyczna pocie­cha.


Czuła śmierć. Nad­cho­dziła zapewne z chłod­nej pół­nocy. Gdzie mogła być
teraz: w Ber­gamo, pod Bolo­nią, a może na par­kingu przed szpi­ta­lem? Nie
bała się jej.


I tak przez tyle lat to ona była górą nad kości­stą sta­ru­chą. Potra­fiła
ją odpę­dzić, a nawet — prze­rwaw­szy mil­cze­nie — zerwać się do wiel­kiej
walki o gigan­tyczną stawkę. Ale w końcu kie­dyś się prze­grywa.


Umie­ra­jąca nie odbie­rała tele­fo­nów, nie chciała niczy­ich odwie­dzin, a jed­nak zro­biła wyją­tek. Popro­siła pie­lę­gniarkę, aby „upu­dro­wała trupa”,
i zgo­dziła się przy­jąć tego Fran­cuza. Przy­był inco­gnito. Zmy­lił
papa­raz­zich. Jako wytrawna dzien­ni­karka, zdolna wypro­wa­dzić z rów­no­wagi
Cho­me­iniego czy zapę­dzić w kozi róg Wałęsę, wyczu­wała cha­ry­zmę,
deter­mi­na­cję i siłę woli, tak rzadką u poli­ty­ków zdy­cha­ją­cego Zachodu.
Ten, może ze względu na swe środ­ko­wo­eu­ro­pej­skie pocho­dze­nie, był inny.
Ema­no­wała z niego wiara w moż­li­wość zmiany, tak obca deka­denc­kiemu
fata­li­zmowi dotych­cza­so­wych przy­wód­ców.


Nie roz­ma­wiali długo. Ale wystar­cza­jąco wiele jej powie­dział, by mogła
umie­rać spo­koj­nie. Z nadzieją. Kiedy na krótko przed śmier­cią odzy­skała
przy­tom­ność, zdała sobie sprawę, że się modli. Czy jesteś, Boże, i kim­kol­wiek jesteś, pomóż temu czło­wie­kowi. Pomóż nam wszyst­kim. Pomóż
sobie!


Naraz zro­biło się zimno i ciemno.


Znów będę na okład­kach wszyst­kich gazet — pomy­ślała w ostat­nim
prze­bły­sku świa­do­mo­ści Oriana Fal­laci.
  
I. Ude­rze­nie


Nic nie zapo­wia­dało dra­matu. Nie poja­wiły się żadne zło­wróżbne znaki na
nie­bie i ziemi. Poprzed­niej nocy nie wyły psy i nie puchały pucha­cze.
Zresztą, wedle mera Deux Ponts sur Lac, orni­to­loga ama­tora, ostat­niego
pucha­cza sły­szano w oko­licy w cza­sach pro­cesu Drey­fusa. Nawia­sem mówiąc,
wkrótce potem zastrze­lił ptaka miej­scowy kłu­sow­nik, zapewne anty­se­mita.
Jed­nak z kapi­ta­nem Drey­fu­sem jako żywo nie miało to naj­mniej­szego
związku. Ani z tym, co się dopiero miało wyda­rzyć. Dzień był
naj­zu­peł­niej zwy­czajny, choć w swej zwy­czaj­no­ści piękny. Nastała kolejna
wio­sna, jak zwy­kle przy­śpie­sza­jąca bicie serca u ludzi mło­dych i pełna
satys­fak­cji dla star­ców, że jesz­cze tę zimę udało im się prze­żyć.
Kasz­ta­nowce wypu­ściły świeże pędy i zakwi­tły magno­lie. Zegar na kościele
Świę­tego Dio­ni­zego, zamie­nio­nym trzy lata temu w dys­ko­tekę, przy­kład­nie
wybił połu­dnie, bez opóź­nie­nia prze­mknął odle­głym o kil­ka­na­ście
kilo­me­trów torem eks­pres szyb­kiej kolei TGV i poza deli­katną zwyżką
ciśnie­nia na baro­me­trach nie zda­rzyło się nic god­nego odno­to­wa­nia.
Poli­cjan­tów na rynku poja­wiła się led­wie trójka, zresztą bar­dziej z cie­ka­wo­ści niż z obo­wiązku. Nikt nie przy­słał ano­ni­mo­wego listu do
miej­sco­wej gazety czy sta­cji radio­wej, nie ostrzegł władz. Śluby gejów i les­bi­jek (nawet takie zbio­rowe) od pew­nego czasu prze­stały szo­ko­wać
kogo­kol­wiek, a pro­te­sty kato­lic­kich homo­fo­bów spo­ty­kały się z tak
zde­cy­do­waną odprawą poli­cji, że w końcu ich ponie­chano, zwłasz­cza gdy
sądy w paru spek­ta­ku­lar­nych pro­ce­sach przy­po­mniały spo­łe­czeń­stwu, że
homo­fo­bia jest karalna, obraza boska — nie. Toteż cere­mo­nia w mero­stwie,
poło­żo­nym przy cen­tral­nym placu mia­steczka, wzbu­dziła bar­dzo umiar­ko­wane
zain­te­re­so­wa­nie. Wysłan­ni­ków mediów dało się zauwa­żyć zaled­wie kilku,
głów­nie foto­re­por­te­rów, nad­uży­ciem też byłoby mówić o gigan­tycz­nym
tłu­mie gapiów. Na żywo zbio­rowy ślub trans­mi­to­wał jedy­nie lokalny kanał
tele­wi­zyjny, odbie­rany w dwóch depar­ta­men­tach. Zabrzmiały pierw­sze słowa
ojca mia­sta. Pomimo sta­ran­nego make-upu mer był spo­cony, w końcu nie
codzien­nie zda­rzało mu się brać udział w takiej szopce…


Sta­sio Frąc­ko­wiak wyłą­czył tele­wi­zor. Nie zamie­rzał oglą­dać trans­mi­sji,
a emi­to­wa­nymi o tej porze na więk­szo­ści kana­łów tele­no­we­lami raczej się
nie pasjo­no­wał. Za zbo­czeń­cami zresztą też nie prze­pa­dał. Raczej z powo­dów este­tycz­nych, a nie dla­tego, żeby był czło­wie­kiem prze­sad­nie
reli­gij­nym, mają­cym sta­ro­te­sta­men­towe podej­ście do grze­chów cie­le­snych.
Cho­ciaż i tak, wedle stan­dar­dów zachod­nio­eu­ro­pej­skich, mógłby ucho­dzić
za kle­ry­kała. Nale­żał do nie­licz­nych mło­dych owie­czek para­fii Deux Ponts
sur Lac, uczęsz­cza­ją­cych modlić się co nie­dzielę (jeśli nie wypa­dła mu
aku­rat ter­mi­nowa robota) do sta­rej poklasz­tor­nej kaplicy, któ­rej jakimś
cudem jesz­cze nie spry­wa­ty­zo­wano. Prawdę powie­dziaw­szy, pozo­stali wierni
w więk­szo­ści też byli Pola­kami. Żabo­jady, z drob­nymi wyjąt­kami, nie
życzyły sobie żad­nych kon­tak­tów z Panem Bogiem. Chyba że byli
muzuł­ma­nami. Ci prze­ciw­nie — gor­li­wie szo­ro­wali pięć razy dzien­nie łbami
modli­tewne dywa­niki. Tyle że aku­rat ich trudno byłoby nazwać żabo­ja­dami.
Nie­czy­stego świń­stwa nie wzię­liby do ust. I pod tym wzglę­dem Sta­sio ich
rozu­miał. Żaby, śli­maki, ostrygi wywo­ły­wały w nim odruch wymiotny.
Cału­jący się na ulicy pede­ra­ści też.


Inna sprawa, że wyznawcy pro­roka rów­nież nie wzbu­dzali w nim
cie­plej­szych uczuć. Nie lubił zakwe­fio­nych kobiet ani ciem­no­skó­rych
wał­koni, nie robią­cych nic przez całe dnie poza wysia­dy­wa­niem po
kafej­kach i wycze­ki­wa­niem tam nie wia­domo na co. Może na to, aż cały
świat sta­nie się jed­nym wiel­kim kali­fa­tem?


Made­la­ine Cof­fin, przed którą nie ukry­wał swo­ich poglą­dów, uwa­żała, że
jest ogrom­nie pro­win­cjo­nalny, pełen uprze­dzeń, ale skła­dała to na karb
wadli­wego wycho­wa­nia w jego kraju ojczy­stym, przed­wcze­śnie przy­ję­tym do
wiel­kiej euro­pej­skiej wspól­noty naro­dów. O wiele bar­dziej od
świa­to­po­glądu odpo­wia­dał jej spo­sób, w jaki ci Sło­wia­nie upra­wiali
miłość — gwał­tow­nie, mocno, szybko, bez prze­sad­nie roz­bu­do­wa­nej gry
wstęp­nej. Reasu­mu­jąc, jej sto­su­nek do pol­skiego hydrau­lika, który wpadł
raz napra­wić zepsuty odpływ przy zle­wie, a teraz wpa­dał co środę, by
zaj­mo­wać się zupeł­nie inną hydrau­liką, można by nazwać zróż­ni­co­wa­nym, w zależ­no­ści od aktu­al­nie świad­czo­nej usługi.


Oboje zda­wali sobie świet­nie sprawę z tego, że są dla sie­bie wyłącz­nie
namiastką. Dla Made­la­ine jurny Polak uzu­peł­niał nie­do­statki męża —
mię­czaka, pozo­sta­ją­cego w wiecz­nych roz­jaz­dach, dla Frąc­ko­wiaka seks z Fran­cuzką choć na krótko przy­głu­szał tęsk­notę za kra­jem, za Zośką i za
tysią­cem innych rze­czy, które mógł robić, ale nie robił, bo tak się
zło­żyło. I jesz­cze gdyby Made­la­ine miała dwa­dzie­ścia, no cho­ciaż
pięt­na­ście lat mniej, a zapach jej potu był odro­binę mniej ostry, byłby
w pełni szczę­śliwy i zgo­dziłby się nawet nosić ety­kietkę ciem­niaka i kse­no­foba.


W niskim pokoju na pod­da­szu, który wynaj­mo­wał od pół roku, gorąc i duchota zro­biły się nie do wytrzy­ma­nia. Burze, zapo­wia­dane przez
syn­op­ty­ków, krą­żyły gdzieś na pół­nocy, mię­dzy Nor­man­dią a Flan­drią, nie
nio­sąc orzeź­wie­nia w cen­trum kraju. W klitce Frąc­ko­wiaka nikt nie
pomy­ślał o kli­ma­ty­za­cji, a on sam nie mógł się zde­cy­do­wać, by ją
zało­żyć. Nie prze­pa­dał za tym wyna­laz­kiem, po każ­dej dłuż­szej jeź­dzie
kli­ma­ty­zo­wa­nym wozem dawały znać o sobie nie wyle­czone zatoki.


Gdyby nie ocze­ki­wa­nie na tele­fon od klienta, dawno wybrałby się na
spa­cer, a tak… Pod­szedł do świe­tlika, otwo­rzył go na całą sze­ro­kość i wspiął się na dach.


Od razu przy­jem­niej. Na pasku pod szyją dyn­dała mu silna woj­skowa
lor­netka.


Sta­sio uniósł ją i przy­tknął do oczu.


Nie żeby był pod­glą­da­czem. W żad­nym wypadku nie nale­żał do oble­śnych
konio­wa­łów, zaglą­da­ją­cych w cudzą intym­ność, cho­ciaż, prawdę mówiąc,
widok panny Duro­cque opa­la­ją­cej się nago na dosko­nale widocz­nym z jego
dachu tara­sie z pew­no­ścią nie nale­żał do obra­zów przy­krych. A już ten
fry­wolny moty­lek, wyta­tu­owany powy­żej pięk­nie pod­go­lo­nego trój­ką­cika —
paź kró­lo­wej, nie­py­lak apollo?… Aż takiej roz­dziel­czo­ści lor­netka nie
miała. Frąc­ko­wiaka inte­re­so­wali ludzie w całym swym bogac­twie. Nawet
ubrani. Bar­dzo lubił ich obser­wo­wać, po fizjo­no­miach odga­dy­wać
cha­rak­tery, a po gar­de­ro­bie, syl­wetce i posia­da­nych samo­cho­dach —
zawody. Ile przy­jem­no­ści dało mu odkry­cie w wyso­kiej, mocno
przy­gar­bio­nej sta­ruszce z domu vis-à-vis, wie­czo­rami tań­czą­cej z cie­niem przy dźwię­kach sta­rej, trzesz­czą­cej płyty, byłej tan­cerki z Folies Bergère, gwiazdy Mont­mar­tre w cza­sach, kiedy odkryte piersi
ucho­dziły w kaba­re­cie za szczyt per­wer­sji. Albo nie dalej jak przed
trzema dniami dzięki jego spo­strze­gaw­czo­ści zawia­do­miony tele­fo­nicz­nie
con­cierge z domu pod nume­rem 17 wtar­gnął do miesz­ka­nia łysego
sześć­dzie­się­cio­latka i w ostat­niej chwili odciął go od samo­bój­czego
stryka.


Staś rzadko się mylił w swo­ich wnio­skach. Na przy­kład o ludziach
bie­gną­cych po ulicy potra­fiłby napi­sać całe stu­dium. Tylko pozor­nie
mało­lat śpie­szący się na auto­bus i umy­ka­jący zło­dziej poru­szają się
podob­nie. Ina­czej idzie się na randkę, ina­czej wraca po niej do żony.
Kiedy miał tro­chę wię­cej wol­nego czasu, szwen­dał się po super­mar­ke­tach,
obser­wu­jąc twa­rze klien­tów. Bły­ska­wicz­nie roz­po­zna­wał tego, który ma
ochotę ukraść lub który już ukradł, i dzi­wił się mon­stru­al­nej
nie­kom­pe­ten­cji pra­cow­ni­ków ochrony, któ­rych uwa­dze ucho­dziły takie
ele­men­tarne rze­czy. Miał zresztą więk­sze osią­gnię­cia. Raz w hote­lo­wej
win­dzie wywą­chał mor­dercę.


Dosłow­nie. Facet wyglą­dał prze­cięt­nie i miał kamienną twarz gra­cza w blac­kjacka, ale jego pot aż kipiał od adre­na­liny. Sta­ni­sław pozwo­lił mu
wysiąść na dzie­sią­tym pię­trze, sam doje­chał na jede­na­ste, szybko zbiegł
po scho­dach, poszedł za nim aż do numeru i roz­broił, uda­rem­nia­jąc tym
samym zabój­stwo żony i jej kochanka, któ­rzy, złud­nie prze­ko­nani o swej
ano­ni­mo­wo­ści, gzili się, wyko­rzy­stu­jąc ogromne jacuzzi w apar­ta­men­cie
dla cudzo­łoż­ni­ków. Doko­naw­szy obez­wład­nie­nia napast­nika, Frąc­ko­wiak
znik­nął, zanim zja­wiła się poli­cja. Nie zamie­rzał się tłu­ma­czyć ze swego
psiego węchu.


Kie­dyś zresztą, w poprzed­nim wcie­le­niu, w Pol­sce, był psem. I to psem
zna­ko­mi­cie wyszko­lo­nym. Ale nie zamie­rzał do tego wra­cać.


Nikt nie jest dosko­nały, toteż zda­rzało się nie­kiedy, że nie potra­fił
skla­sy­fi­ko­wać obser­wo­wa­nego obiektu. Jego pod­świa­do­mość wysy­łała sygnały
alar­mowe, ale on nie umiał ich wła­ści­wie zin­ter­pre­to­wać. Ot, choćby ten
tury­sta, który dwa dni temu w towa­rzy­stwie wystrza­ło­wej laski spa­ce­ro­wał
po rynku, pstry­ka­jąc fotki z cyfro­wej kamery. Gdyby był Japoń­czy­kiem,
zwie­dza­ją­cym Europę w week­end, Sta­ni­sław, jadący na rowe­rze do klienta,
nie zwró­ciłby na niego uwagi. Ale nie był. Wraz ze swą part­nerką
pre­zen­to­wali się nader inte­re­su­jąco. I kon­tra­stowo. Ona — wysoka,
sek­sowna blon­dynka o twa­rzy wiecz­nie zdzi­wio­nego dziecka, jed­nak w zacho­wa­niu i ruchach zbli­żona do typu kre­atyw­nej asy­stentki, on
trzy­dzie­sto­pa­ro­letni — wysoki i bar­czy­sty bru­net, przy­po­mi­na­jący
arab­skiego szejka na waka­cjach. Ubie­rał się jak euro­pej­ski biz­nes­men,
jed­nak śniada cera i krótko ostrzy­żona broda wska­zy­wały na wier­nego syna
islamu. Kim byli dla sie­bie? Mał­żeń­stwem? Kobieta w niczym nie
przy­po­mi­nała potul­nej muzuł­mań­skiej żony. Może więc kochan­kami? Tylko co
ścią­gnęło ich do mia­steczka pią­tej klasy tury­stycz­nej? A jeśli już
foto­gra­fo­wali rynek, czemu robili zdję­cia aku­rat banal­nej
dzie­więt­na­sto­wiecz­nej archi­tek­tury, nie zwra­ca­jąc uwagi ani na występy
ulicz­nego mima, ani na malow­ni­czego sprze­dawcę kasz­ta­nów. Co cie­kawe,
„szejk” nie zro­bił ani jed­nej foto­gra­fii swej towa­rzyszce… Frąc­ko­wiak,
który już wcze­śniej zwol­nił, zatrzy­mał obok nich swój rower i zapro­po­no­wał, że cyk­nie zdję­cie obojgu. Męż­czy­zna uśmiech­nął się, podał
apa­rat i objął part­nerkę ramie­niem. To miłe! Jed­nak na twa­rzy kobiety
poja­wił się ledwo dostrze­galny prze­strach. Czyżby lęk przed zazdro­snym
mężem?


Zro­bił im zdję­cie na tle fon­tanny. Podzię­ko­wali i znik­nęli w drzwiach
hotelu „Pod Złotą Gęsią”, a Sta­sio spo­koj­nie pope­da­ło­wał do klienta,
któ­remu wybiło szambo. Przed paru laty, w Pol­sce, natych­miast wszedłby
do kom­pu­te­ro­wej bazy danych, potem spraw­dził per­so­na­lia pary w hote­lo­wej
recep­cji (jeśli tam się zatrzy­mali), ale dziś…? Dziś nie miał takich
moż­li­wo­ści.


O męż­czyź­nie przy­po­mniał sobie, kiedy zoba­czył go powtór­nie. Teraz,
dzie­sięć minut po dwu­na­stej! „Szejk” szedł uliczką Świę­tego Dio­ni­zego,
nie­śpiesz­nie odda­la­jąc się od miej­sca roz­po­czę­tej uro­czy­sto­ści. Minęły
go dwa białe wozy jakichś zagra­nicz­nych tele­wi­zji (Niem­ców, może
Szwaj­ca­rów — nie koja­rzył logo sta­cji), naj­wy­raź­niej mocno spóź­nione na
gejow­ską cere­mo­nię. A więc jed­nak kogoś jesz­cze inte­re­so­wała podobna
szopka… Staś odniósł wra­że­nie, że w momen­cie mija­nia prze­chod­nia
samo­chody odro­binę zwol­niły. Chwilę jesz­cze pro­wa­dził wzro­kiem
egzo­tycz­nego męż­czy­znę, aż ten znikł za rogiem, kie­ru­jąc się
praw­do­po­dob­nie do przy­stanku auto­bu­sów albo do pod­ziem­nego par­kingu pod
super­mar­ke­tem.


Frąc­ko­wiak poszedł dachami w prze­ciw­nym kie­runku, posta­no­wił obej­rzeć
gniazdo jaskó­łek znaj­du­jące się opo­dal komina, oczy­wi­ście obej­rzeć z odpo­wied­niego dystansu, żeby nie spło­szyć matki ani piskląt.


Naraz zdał sobie sprawę, że jest nad­na­tu­ral­nie cicho. Dużo ciszej, niż
wyni­ka­łoby z powodu osłony muru. Jed­nak stan ten trwał bar­dzo krótko.
Cisza pękła jak szklana szyba, roz­sy­pu­jąca się na tysiące kawał­ków.
Prze­orały ją dwie nie­od­le­głe serie z broni auto­ma­tycz­nej.


Sta­ni­sław bły­ska­wicz­nie wspi­nał się na komin. Kano­nada dobie­gała od
strony mero­stwa. Skie­ro­wał tam swoją lor­netkę. Mikro­busy tele­wi­zyjne
przy­były na plac by­naj­mniej nie z zamia­rem prze­pro­wa­dze­nia trans­mi­sji.
Jacyś męż­czyźni w komi­niar­kach bez­kar­nie pra­żyli z ich dachów w tłum —
pierw­sze serie musiały ściąć umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów, bo nikt nie
odpo­wia­dał ogniem. Kolejne szlach­to­wały gro­madę nowo­żeń­ców przed samym
ratu­szem. Dzięki swej lor­netce Frąc­ko­wiak widział krwawe róże,
zakwi­ta­jące na kre­mo­wych lub beżo­wych gar­ni­tu­rach pede­ra­stów, i les­bijki
osu­wa­jące się na zie­mię niczym sko­szone lilie. Kurwa mać!


Nie zasta­na­wia­jąc się, co robi, ruszył bie­giem po dachach w stronę
rynku. Sta­rał się poli­czyć strze­la­ją­cych. Musiało być ich ze czte­rech,
nie, pię­ciu, plus pew­nie jakieś wspar­cie. Potężna akcja! Jeśli w tłu­mie
na placu kryli się jacyś uzbro­jeni taj­niacy, nie zazdro­ścił dyle­ma­tów,
jakie przed nimi sta­nęły. Wal­czyć — czy przy­paść do ziemi z nadzieją, że
nie zarobi się kuli? Cze­kał na choćby jeden poje­dyn­czy strzał. Nie
docze­kał się. Egze­ku­cja zda­wała się nie mieć końca. Tym­cza­sem sam
zna­lazł się już pra­wie przy rynku i przy­warł pła­sko do daszku man­sardy.
Gdyby miał jaką­kol­wiek broń! Plac gęsto zaście­lały ciała ofiar,
prze­mie­sza­nych ze spa­ra­li­żo­wa­nymi ze stra­chu żywymi. Mimo że znaj­do­wał
się na trze­cim pię­trze, czuł, a może tylko wyobra­żał sobie, że czuje
zapach pro­chu, krwi, kału i moczu, nie­od­łącz­nych towa­rzy­szy podob­nych
jatek.


Strzały uci­chły rów­nie nagle, jak się zaczęły. Zama­sko­wani, zamiast
skie­ro­wać się do samo­cho­dów, któ­rymi przy­byli, znik­nęli pod mar­ki­zami
hotelu „Pod Złotą Gęsią”. Znaj­do­wali się teraz dokład­nie pod nim.
Instynk­tow­nie moc­niej przy­warł do dachu. Cze­kał na kolejne strzały. Nic.
Jeśli w foyer znaj­do­wała się hote­lowa ochrona, nie wyka­zy­wała
szcze­gól­nego serca do walki. Zano­to­wał w pamięci jesz­cze parę szcze­gó­łów
— zabójcy, w sumie sied­miu, ubrani byli w jed­no­lite ciemne gar­ni­tury i uży­wali krót­kich, nie­za­wod­nych uzi. Rzecz zna­mienna — byli raczej niscy
i szczu­pli.


Rynek tym­cza­sem wypeł­niły wrza­ski ran­nych i lamenty oca­lo­nych.
Zigno­ro­wał je, nie był leka­rzem. Gorącz­kowo zasta­na­wiał się, co
zama­chowcy zamie­rzali robić w hotelu. Wziąć zakład­ni­ków i bro­nić się do
upa­dłego czy też zawczasu przy­go­to­wali sobie drogę ewa­ku­acyjną?


Z dru­giej strony hote­lo­wego kom­pleksu dobiegł go pisk opon gwał­tow­nie
zry­wa­ją­cych się do biegu samo­cho­dów. Jak akro­bata prze­biegł gra­nią dachu
wokół wewnętrz­nego dzie­dzińca. Trzy iden­tyczne peu­ge­oty, które
wystar­to­wały z hote­lo­wego par­kingu, znaj­du­ją­cego się już na zewnątrz
sta­rówki, skrę­cały w stronę auto­strady. Uniósł lor­netkę, aby odczy­tać
ich numery. Ale w tym momen­cie cały budy­nek, pamię­ta­jący czasy Ludwika
Filipa, zatrząsł się od eks­plo­zji. Część cen­tralna unio­sła się jak
czło­wiek wspi­na­jący się na palce, a potem osu­nęła niczym wieża z pia­sku
pod­cięta falą. Podmuch omal nie strą­cił Sta­sia z dachu. Osu­wa­jąc się po
dachów­kach, jakimś cudem ucze­pił się w ostat­niej chwili rynny i zawisł
nad zapa­dli­skiem powsta­łym w miej­scu recep­cji i hote­lo­wego holu.


Chwilę wisiał w powie­trzu pół­przy­tomny, potem pod­cią­gnął się i powró­cił
na dach. Ze wszyst­kich stron ode­zwały się syreny, naj­pierw te ze
wzbu­dzo­nych auto­alar­mów, po jakimś cza­sie pro­fe­sjo­nalne. Nad­cią­gała
straż, poli­cja, karetki. Miał zde­cy­do­wa­nie dosyć wra­żeń i czuł, że
potwor­nie zaschło mu w gar­dle. Pomy­ślał cie­pło o butelce jabłecz­nika,
pozo­sta­wio­nej w miesz­ka­niu, i ruszył po dachach w drogę powrotną.


Liczył, że nikt go tam nie zauważy. Mylił się.


* * *


Wie­czorne wia­do­mo­ści przy­nio­sły wstępny bilans heka­tomby z Deux Ponts
sur Lac. Do czter­na­stu zastrze­lo­nych gejów i sied­miu mar­twych les­bi­jek
doszło trzech funk­cjo­na­riu­szy poli­cji, dwóch pra­cow­ni­ków hote­lo­wej
ochrony, dwie recep­cjo­nistki, nasto­letni boy plus trzy­dzie­ści pięć
postron­nych osób, gapiów, loka­to­rów hotelu, prze­chod­niów… Nie­któ­rzy
zgi­nęli wsku­tek eks­plo­zji, paru zostało po pro­stu stra­to­wa­nych. Liczba
ran­nych prze­kro­czyła setkę. W kółko powta­rzano frag­menty tele­wi­zyj­nych
trans­mi­sji, zale­d­wie jeden z kame­rzy­stów na moment skie­ro­wał obiek­tyw w stronę strze­la­ją­cych, obraz jed­nak był nie­wy­raźny, chwilę potem
fil­mu­ją­cego dosię­gły kule, a na obra­zie poja­wiło się niebo, do któ­rego
zapewne podą­żył. Wkrótce na zaim­pro­wi­zo­wa­nej kon­fe­ren­cji pra­so­wej
wystą­pił szef poli­cji, a pre­zy­dent repu­bliki wydał krót­kie oświad­cze­nie,
pełne współ­czu­cia wobec rodzin i zapo­wie­dzi szyb­kiego śledz­twa,
zde­ma­sko­wa­nia i bez­względ­nego uka­ra­nia spraw­ców. W Inter­ne­cie roz­lały
się sze­roko blogi zwo­len­ni­ków kary śmierci.


Ana­li­tycy zacho­dzili w głowę, kto mógł być sprawcą tego aktu ter­roru,
skalą porów­ny­wal­nego do zama­chów w Madry­cie i Lon­dy­nie. Skrajna pra­wica?
Prze­ciw­nicy oby­cza­jo­wej tole­ran­cji? Oświad­cze­nie grupy okre­śla­ją­cej się
jako Euro­Dżi­had, prze­słane mailem do redak­cji „Le Figaro”, w pierw­szej
chwili nie zostało potrak­to­wane zbyt poważ­nie. Orga­ni­za­cja, mie­niąca się
w dal­szej czę­ści komu­ni­katu „ryce­rzami islamu”, nie była dotąd znana
opi­nii publicz­nej. Frąc­ko­wiak odniósł wra­że­nie, że rów­nież służ­bom
spe­cjal­nym grupa ta obja­wiła się niczym wąż mor­ski. Jedy­nym kon­kre­tem
opu­bli­ko­wa­nym w tele­wi­zji oka­zał się por­tret tajem­ni­czego „męż­czy­zny z dachu”, spo­rzą­dzony na pod­sta­wie zeznań kilku osób. Sta­ni­sław
podej­rze­wał, że mogła być wśród nich rów­nież naga Anette Duro­cque,
któ­rej mignął, prze­bie­ga­jąc po gzym­sie.


Nie zamie­rzał cze­kać, aż go znajdą i potrak­tują jak współ­pra­cow­nika
ter­ro­ry­stów. Jesz­cze tego wie­czoru zgło­sił się dobro­wol­nie na poli­cję.
  
II. Śledz­two


Prze­słu­chi­wa­nie Frąc­ko­wiaka miało kilka faz. Po krót­kiej roz­mo­wie
miej­scowy inspek­tor — mele­peta o men­tal­no­ści „kra­węż­nika” z dro­gówki,
wezwał swego szefa, a ten zde­cy­do­wał się na posiłki z ewi­dent­nie wyż­szej
półki. Poja­wili się dość prędko, podali mu swe nazwi­ska i stop­nie, ale
Frąc­ko­wiak sta­rał się nie obcią­żać nimi swo­jej pamięci i w myślach nadał
im przy­domki — „Łysy”, „Chudy” i „Zmę­czony”.


Łysy — komi­sarz François Bon­nard — typowy cho­le­ryk o twa­rzy pokry­tej
siatką spę­ka­nych żyłek, przy­po­mi­nał Sta­siowi jed­nego z jego sze­fów z War­szawy, syba­rytę i łapów­ka­rza, który tylko dzięki przed­wcze­snemu
zawa­łowi ni­gdy nie sta­nął przed sądem. Bon­nard, być może w głębi duszy
miły chłop, tu spra­wiał wra­że­nie, jakby miał ochotę jak naj­szyb­ciej
pod­dać Polaka bada­niom trze­ciego stop­nia. Chudy — wysoki na jakieś metr
dzie­więć­dzie­siąt puł­kow­nik kontr­wy­wiadu Armand Fer­rier — miał maniery
inte­lek­tu­ali­sty, choć wiel­kie rogowe oku­lary upo­dab­niały go raczej do
mada­ga­skar­skiego lemura. Pedan­tyczny, jeśli idzie o szcze­góły, wyka­zy­wał
wielką ruchli­wość i palił papie­rosa za papie­ro­sem, co rusz zer­ka­jąc na
zega­rek, tak jakby był z kimś umó­wiony.


Zmę­czony przed­sta­wił się pół­gło­sem, nie poda­jąc stop­nia, ale wnio­sku­jąc
po tym, jak odno­sił się do niego Łysy, musiał być nie lada fiszą. Mówił
naj­mniej, za to z sen­sem. Wyglą­dało, jakby przy­tła­czało go brze­mię
odpo­wie­dzial­no­ści za całą tra­ge­dię. Miał pary­ski akcent i spo­sób
wysła­wia­nia się absol­wen­tów wyż­szej uczelni. Sta­ni­sław mógł jedy­nie
zasta­na­wiać się, kto jesz­cze go obser­wuje, sie­dząc wygod­nie po dru­giej
stro­nie wenec­kiego lustra. Jakaś pani psy­cho­log, spe­cja­li­zu­jąca się w wykry­wa­niu kłam­czu­chów? A może znaj­do­wała się tam wyłącz­nie kamera? Inna
sprawa, że wszy­scy trzej zamiast świadka wole­liby mieć go w roli
podej­rza­nego. Samotny, cudzo­zie­miec, z kraju nowej Unii, ucho­dzący z kata­strofy bez szwanku, dosko­nale by im paso­wał. Tro­chę szkoda, że
zgło­sił się sam, uni­ka­jąc spek­ta­ku­lar­nego aresz­to­wa­nia…


Już po paru godzi­nach stało się jasne, że sta­nowi dla funk­cjo­na­riu­szy
wyłącz­nie nie­po­trzebny kło­pot i przed­miot wiel­kiego roz­cza­ro­wa­nia.
Spraw­dzili go dokład­nie. Skon­tak­to­wali się z jego byłymi pra­co­daw­cami w Pol­sce. Polak miał wszyst­kie papiery w porządku, podob­nie jak zezwo­le­nie
na pracę i kon­ce­sję na pro­wa­dze­nie samo­dziel­nych usług hydrau­licz­nych. A przy­słane z War­szawy CV wpra­wiło trójkę śled­czych w praw­dziwe
zakło­potanie.


— Był pan w Pol­sce poli­cjan­tem?! — zwo­łał Łysy. — Trzeba było od razu
tak mówić… kolego!


Potwier­dził. Tak, był. Ukoń­czył szkołę w Szczyt­nie i kursy w USA. Pół
roku spę­dził na misji poko­jo­wej na Bli­skim Wscho­dzie, szko­ląc irac­kich
poli­cjan­tów, potem ponad dwa lata pra­co­wał w Cen­tral­nym Biu­rze Śled­czym…


— Co pan tam prze­skro­bał, dla­czego pana wywa­lili? — dopy­ty­wał się Chudy.
Uprzej­mie poin­for­mo­wał, że zwol­nił się sam, z powo­dów oso­bi­stych.


— Załóżmy — Zmę­czony utkwił w nim swoje pod­krą­żone oczy. — I tak
wszystko spraw­dzimy. Może jed­nak skró­cimy pro­ce­durę i wyja­śnimy to, co
naj­istot­niej­sze: ma pan zna­ko­mitą opi­nię, prze­szedł pan szko­le­nie w USA,
słu­żył ofiar­nie w Iraku… Odno­sił pan suk­cesy w walce z prze­stęp­czo­ścią
zor­ga­ni­zo­waną. Takich ludzi nie­chęt­nie zwal­nia się ze służby…


— Chyba że zdrowo naroz­ra­biają — dorzu­cił Łysy.


— Powiedzmy… byłem zbyt kon­flik­towy, nie potra­fi­łem pra­co­wać w zespole —
odparł wymi­ja­jąco. Nie miał zamiaru opo­wia­dać o wykry­tej przez niego
afe­rze korup­cyj­nej, w którą zamie­szani byli jego kole­dzy, a którą koniec
koń­ców zatu­szo­wano, ani o roz­gryw­kach poli­tycz­nych, w które nie chciał
się dać wma­new­ro­wać. Zbyt wiele kosz­to­wało go to zdro­wia, gory­czy,
wstydu. — Poza tym — cią­gnął dalej — zde­cy­do­wa­łem się na wyjazd z kraju
z powo­dów oso­bi­stych. Roz­wio­dłem się, prze­ży­wa­łem psy­chiczny dołek. Czy
to takie dziwne, że chcia­łem wszystko zmie­nić?


— Ale, na Boga, dla­czego z pań­skimi wyso­kimi kwa­li­fi­ka­cjami wybrał pan
zawód hydrau­lika? — prych­nął Łysy, któ­remu naj­wy­raź­niej nastroje
depre­syjne były zde­cy­do­wa­nie obce.


— A czemu nie mia­łem wybrać? Zaję­cie popłatne, bez­pro­ble­mowe. Czło­wiek
sam jest wła­snym sze­fem. A z fachem zaznajamia­łem się od dziecka,
poma­ga­jąc ojcu.


Na moment przed oczami sta­nęły mu obrazy tych licz­nych sytu­acji, kiedy
koń­czył robotę i niósł nie­przy­tom­nego ojca alko­ho­lika na ple­cach do
domu.


— Nie­źle pan mówi po fran­cu­sku — zauwa­żył Chudy. — Czy wła­śnie dla­tego
wybrał pan nasz kraj na miej­sce swego pobytu?


— Mia­łem nie­złą nauczy­cielkę.


Teraz dla odmiany przy­po­mniała mu się Made­mo­iselle. Szczu­pła,
drob­niutka, w cha­rak­te­ry­stycz­nym żabo­ciku. Jego pani od fran­cu­skiego…
Nikt w szkole nie nazy­wał jej ina­czej jak Made­mo­iselle. Ona doma­gała
się, żeby mon cher Sta­ni­slas mówił do niej Ivette, ale przy­cho­dziło mu
to z tru­dem. Nawet wtedy, gdy poznał ją bar­dzo bli­sko. W Made­mo­iselle
kochało się pół szkoły. (Dru­gie pół to były dziew­częta). Swo­imi
manie­rami przy­po­mi­nała raj­skiego ptaka, wpusz­czo­nego do zagrody dla
prze­pió­rek. Nie była młoda, musiała mieć koło czter­dziestki, choć
mło­dzień­cza figura, drobne strome piersi (widoczne, kiedy zamiast
żabo­cika wło­żyła obci­sły swe­te­rek) i twarz tan­cerki z saskiej por­ce­lany
spra­wiały, że wyda­wała się dużo młod­sza. Nikt nie wie­dział, skąd
wła­ści­wie się wzięła, czy miała kie­dy­kol­wiek męża, dzieci, rodzinę… Jako
bel­ferka była wyma­ga­jąca, a zara­zem pod­cho­dziła do swych uczniów
indy­wi­du­al­nie. Nie­kiedy bar­dzo indy­wi­du­al­nie. Staś poszedł z nią do
łóżka na rok przed maturą. Nie żeby go uwio­dła. On też jej nie zgwał­cił.
Samo wyszło, kiedy pew­nego chłod­nego gru­dnio­wego popo­łu­dnia zaszedł do
jej miesz­kanka wypo­ży­czyć książki. Odda­wał Panią Bovary w ory­gi­nale,
miał dostać Nie­bez­pieczne związki. I poznał ich smak — na żywo. Była
jego pierw­szą kobietą, a do pozna­nia Zofii jedyną. Nauczyła go nie tylko
miło­ści, ale także dys­kre­cji. Ni­gdy nie pochwa­lił się swym suk­ce­sem
kole­gom ani tym bar­dziej kole­żan­kom. Do końca szkoły miał opi­nię
konio­bijcy bądź skry­to­geja. Ale dzięki ostremu języ­kowi i moc­nym
pię­ściom dało się prze­żyć. Made­mo­iselle Ivette znik­nęła tak nagle, jak
się poja­wiła. Po pro­stu pew­nego dnia po zakoń­cze­niu roku szkol­nego
wyje­chała i nie zosta­wiła adresu. Kiedy zna­lazł się we Fran­cji, miał
nawet zamiar ją odszu­kać, ale coś go powstrzy­mało. W końcu „Boże, daj mi
umrzeć, zanim się zesta­rzeję” było jed­nym z naj­czę­ściej powta­rza­nych
przez nią zdań.


— Zatem zamiast pozo­stać ofi­ce­rem śled­czym, zagrze­bał się pan na
fran­cu­skiej pro­win­cji? — w gło­sie Zmę­czo­nego brzmiało nie­do­wie­rza­nie. —
I to wła­śnie w tym mia­steczku?


— Naj­pierw prze­by­wa­łem pół roku pod Pary­żem, ale wra­ca­jący do Pol­ski
zna­jomy prze­ka­zał mi parę swo­ich zle­ceń w tej oko­licy. Oka­zało się, że w regio­nie wystę­puje ogromny defi­cyt fachow­ców mojej spe­cjal­no­ści. Może­cie
zresztą to spraw­dzić. Ale chyba cie­kawi jeste­ście tego, co zauwa­ży­łem
pod­czas zama­chu?


— Natu­ral­nie!


Pre­cy­zyj­nie powie­dział im wszystko. Sekundę po sekun­dzie, a wła­ści­wie
klatkę po klatce, ponie­waż przy­po­mi­nało to prze­su­wa­nie już nie filmu, a prze­zro­czy. Wspo­mniał o dziw­nej parze, lustru­ją­cej pla­cyk przed dwoma
dniami. Spo­rzą­dził por­tret pamię­ciowy ele­ganc­kiego muzuł­ma­nina i jego
jasno­wło­sej part­nerki. Opi­sał syl­wetki sied­miu zama­chow­ców, ich
samo­chody, a także wprawę, z jaką posłu­gi­wali się bro­nią.


— To nie była skrzyk­nięta doraź­nie grupka uzbro­jo­nych fana­ty­ków. Raczej
karne, wyszko­lone komando zabój­ców — stwier­dził. — Poza tym na panów
miej­scu spraw­dził­bym, o ile to moż­liwe, wszyst­kich gości hote­lo­wych i per­so­nel. Z tego, co zauwa­ży­łem, ter­ro­ry­ści nie wno­sili ze sobą ładun­ków
wybu­cho­wych, ktoś musiał je zało­żyć dużo wcze­śniej. Sądząc po efek­cie,
umiesz­czono je w piw­ni­cach.


Prze­ry­wali mu z rzadka. Głów­nie Zmę­czony. Wni­kli­wie wypy­ty­wał o szcze­góły. Cza­sem wra­cał do kwe­stii omó­wio­nych wcze­śniej, jakby pra­gnął
zła­pać Frąc­ko­wiaka na jakiejś nie­ści­sło­ści. Chudy nie krył podziwu, że
pamięta aż tyle detali. Wypu­ścili go koło dru­giej. Pro­sili o nie­opusz­cza­nie mia­sta.


I sta­wie­nie się, jeśli go wezwą, bez­zwłocz­nie. Wywnio­sko­wał, że nie
wie­dzą wiele o spraw­cach zama­chu. Gorzej — czuł, że nie mają nawet
kon­cep­cji, co to wła­ści­wie jest Euro­Dżi­had.


Jego przy­pusz­cze­nia potwier­dziły donie­sie­nia mediów w następ­nych dniach.


* * *


Ter­ro­ry­ści porzu­cili swoje samo­chody w trzech róż­nych miej­scach,
odle­głych o jakieś dzie­sięć do pięt­na­stu kilo­me­trów od epi­cen­trum
ope­ra­cji. Wszyst­kie pięć pojaz­dów (wli­cza­jąc w to mikro­busy,
ucha­rak­te­ry­zo­wane na wozy tele­wi­zyjne) wyna­jęła w trzech róż­nych
wypo­ży­czal­niach w przed­dzień akcji nie­rzu­ca­jąca się w oczy kobieta —
drobna, niska, o zie­mi­stej cerze, legi­ty­mu­jąca się doku­men­tami na
nazwi­sko Lucille Blanc. Pła­ciła kartą z konta, które zało­żyła sobie
zale­d­wie pięć dni wcze­śniej w Bazy­lei, wpła­ca­jąc sto tysięcy gotówką do
banku SBB. Pozo­sta­łość tej kwoty wypła­ciła na godzinę przed zama­chem w Gene­wie. Peruka, ciemne oku­lary i gruby, raczej masku­jący niż
pod­kre­śla­jący urodę maki­jaż spra­wiały, że jej obraz, zare­je­stro­wany
przez kamery, mógł paso­wać do kil­ku­na­stu milio­nów kobiet. Jed­nak z całą
pew­no­ścią nie była to tajem­ni­cza pięk­ność, którą Sta­sio widział na
ryneczku na dwa dni przed zama­chem.


Odszu­kano praw­dziwą Lucille Blanc. Od paru mie­sięcy umie­rała na rzadką
cho­robę krwi w kli­nice w Arde­nach. Nie pamię­tała, kiedy ostatni raz
posłu­gi­wała się swoim pasz­por­tem. Pozo­sta­wiony w domu, znik­nął bez
śladu.


Gazety wspo­mi­nały jedy­nie o paru poszla­kach — kilku świad­ków twier­dziło,
że napast­nicy wymie­niali mię­dzy sobą uwagi po arab­sku; co zna­mienne, ich
strzały „cudow­nie omi­nęły” trójkę gapiów, muzuł­ma­nów z Magh­rebu, któ­rzy
przy­pad­kowo zna­leźli się na linii ognia, pośred­nio ratu­jąc w ten spo­sób
życie mera, jed­nego z głów­nych spraw­ców gejow­skiej cere­mo­nii.
Naj­waż­niej­szym i wła­ści­wie jedy­nym dowo­dem było oświad­cze­nie, wydane
przez Euro­Dżi­had.


Miara się prze­brała. Gniew Boga nad­cho­dzi. Jeste­śmy jego mie­czem
ogni­stym, który wypali grzech i wystę­pek sodomy Zachodu — tak zaczy­nał
się doku­ment, zawie­ra­jący cztery strony oskar­żeń pod adre­sem
współ­cze­snej cywi­li­za­cji i pełen bli­żej nie­spre­cy­zo­wa­nych pogró­żek.
Inte­re­su­jące, że poza rytu­al­nym wezwa­niem do zagłady Izra­ela nie
wysu­nięto żad­nych kon­kret­nych żądań. Na przy­kład uwol­nie­nia więź­niów
poli­tycz­nych czy ter­ro­ry­stów, a nawet zmiany poli­tyki laic­kiego pań­stwa
wzglę­dem wyznaw­ców Pro­roka. Sło­wem oświad­cze­nie Euro­Dżi­hadu przy­po­mi­nało
bar­dziej otwarte wypo­wie­dze­nie wojny niż ulti­ma­tum żąda­jące ustępstw.


Fachowcy ana­li­zu­jący tekst stwier­dzili bez cie­nia wąt­pli­wo­ści, że
napi­sał go ktoś dosko­nale wykształ­cony w szkole kora­nicz­nej, a jed­no­cze­śnie per­fek­cyj­nie wła­da­jący języ­kiem fran­cu­skim, ze wszyst­kimi
jego sub­tel­no­ściami. Ktoś ufor­mo­wany przez obie wie­lo­wie­kowe kul­tury. A może auto­rów było kilku?


Sta­ni­sław mógł się zało­żyć, cho­ciaż nie bar­dzo miał z kim, że kom­pu­tery
w siłach spe­cjal­nych ana­li­zują dzień i noc arty­kuły, które w ostat­nich
latach uka­zy­wały się w islam­skich perio­dy­kach, aby metodą „styl to
czło­wiek” wyło­wić autora oświad­cze­nia. Jeśli przy­nio­sło to jakiś sku­tek,
podob­nie jak uru­cho­mione ano­ni­mowe zie­lone linie dla świad­ków pra­gną­cych
pozo­stać w ukry­ciu czy wyso­kie nagrody za infor­ma­cje o spraw­cach
zama­chu, służby nie uznały za słuszne pochwa­lić się tym fak­tem.


Jed­nak po tygo­dniu stało się oczy­wi­ste, że śledz­two utknęło. Frąc­ko­wiak
umiał czy­tać mię­dzy wier­szami ofi­cjal­nych, coraz bar­dziej zdaw­ko­wych
wypo­wie­dzi, z któ­rych prze­bi­jała bez­rad­ność. Zapewne też nie­wiele
przy­nio­sła zakro­jona na wielką skalę ope­ra­cja prze­ciwko grup­kom
fun­da­men­ta­li­stów islam­skich. Skon­tro­lo­wano kil­ka­set mecze­tów oraz medres
i zna­le­ziono co prawda parę maga­zy­nów broni, a także zatrzy­mano około
tysiąca dzia­ła­czy islam­skich orga­ni­za­cji, pozo­sta­ją­cych na bakier z prze­pi­sami prawa, jed­nak nikomu nie posta­wiono zarzu­tów w związku z dra­ma­tem w Deux Ponts. W trak­cie akcji nie obyło się bez ofiar, w Mar­sy­lii w wymia­nie ognia z fun­da­men­ta­li­styczną bojówką zgi­nęło paru
poli­cjan­tów, liczba pole­głych po dru­giej stro­nie się­gnęła kil­ku­na­stu.
Nikt nie pytał, ilu ara­bu­sów zatłu­czono przy oka­zji prze­słu­chań na
lokal­nych komen­dach.


Sami muzuł­ma­nie wyda­wali się cał­ko­wi­cie zasko­czeni obro­tem sprawy. Mimo
wezwań paru nawie­dzo­nych muł­łów nie ogło­szono inti­fady. A demon­stra­cje i napa­ści na funk­cjo­na­riu­szy zaczęły się z kil­ku­dnio­wym opóź­nie­niem.


Fala pro­te­stów pod­nio­sła się dopiero, kiedy do par­la­mentu Repu­bliki
tra­fiły przy­go­to­wane w nad­spo­dzie­wa­nie bły­ska­wicz­nym try­bie pro­jekty
uchwał „o oby­wa­tel­stwie”, „o zasa­dach pobytu uchodź­ców poli­tycz­nych”,
prze­pi­sane, jak twier­dzili zło­śliwi, wprost z pro­gra­mów skraj­nej
pra­wicy. Podobno, i nikt tym donie­sie­niom nie zaprze­czał, szy­ko­wano
nowe­li­za­cję kon­sty­tu­cji, w któ­rej zamie­rzano pod­kre­ślić chrze­ści­jań­ską
genezę pań­stwa fran­cu­skiego i kato­lic­kie war­to­ści, na jakich się
opie­rało. Vol­ta­ire i Rous­seau w gro­bie się prze­wra­cają! — napi­sał we
wstęp­niaku „Le Monde”. Oży­wiła się nie­ru­chawa zazwy­czaj admi­ni­stra­cja
rzą­dowa. Kil­ka­dzie­siąt tysięcy nie­le­gal­nych przy­by­szów miało zostać
wyda­lo­nych natych­miast. Zapo­wia­dano wery­fi­ka­cję prawa sta­łego pobytu dla
osób nie­ak­cep­tu­ją­cych war­to­ści repu­bli­kań­skich i laic­kich.


Wśród tych wszyst­kich infor­ma­cji nasz hydrau­lik darem­nie wypa­try­wał
jed­nej: listu goń­czego i por­tretu pamię­cio­wego tajem­ni­czego muzuł­ma­nina
i jego pięk­nej towa­rzyszki.


Nic takiego nie nastą­piło. Po paru dniach ocze­ki­wa­nia udał się z wła­snej
ini­cja­tywy na poli­cję i popro­sił o roz­mowę z komi­sa­rzem Bon­nar­dem. Łysy
przy­jął go bez entu­zja­zmu.


— Chce pan coś uzu­peł­nić w swo­ich zezna­niach? — wark­nął, obna­ża­jąc
pożół­kłe kły, jak stary bul­dog, któ­remu ktoś zamie­rza wsa­dzić nos do
miski.


— Chciał­bym się dowie­dzieć, czy zna­le­ziono męż­czy­znę, który mógł mieć
udział w przy­go­to­wa­niu zbrodni. Mówi­łem panom, że moim zda­niem
zacho­wy­wał się tak, jakby robił doku­men­ta­cję miej­sca zama­chu. A w dniu
zama­chu wyraź­nie ucie­kał z miej­sca zbrodni.


— Został odna­le­ziony i spraw­dzony. — Łysy, mówiąc to, krzy­wił się, jakby
przy­pad­kiem wziął do ust pająka, a nie bar­dzo wypa­dało mu go wypluć. —
To zamożny biz­nes­men, inwe­stu­jący w oko­licy. Egip­cja­nin, ale mimo brody
upo­dab­nia­ją­cej go do taliba, chrze­ści­ja­nin obrządku kop­tyj­skiego. Ni­gdy
nie miał żad­nych związ­ków z ugru­po­wa­niami ter­ro­ry­stycz­nymi, podob­nie
jego sekre­tarka. Rów­nie dobrze podej­rzany mógłby być pan. Licho wie, z kim zada­wał się pan w Bag­da­dzie…


— Mógł­bym poznać nazwi­sko tego Egip­cja­nina?


— Nie! — Łysy pokra­śniał jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. — Nie chcę być
nie­przy­jemny, ale wydaje mi się, że we Fran­cji jest pan tylko
hydrau­li­kiem. Rozu­miemy się?


Sta­ni­sław posta­no­wił wię­cej się nie narzu­cać. Wpraw­dzie wyja­śnie­nia
Bon­narda nie roz­wiały jego dotych­cza­so­wych podej­rzeń, ale co mógł z nimi
zro­bić? I w imię czego? Wró­cił do swych codzien­nych zajęć, natu­ral­nie
śle­dząc w tele­wi­zji i Inter­ne­cie dal­szy roz­wój sytu­acji. W miarę jak
upły­wał czas od zama­chu, zakoń­czyły się pogrzeby i opła­ki­wa­nie ofiar,
coraz bar­dziej zde­cy­do­wa­nie pod­no­siła głowę opo­zy­cja, otwar­cie
nazy­wa­jąca pre­zy­denta Mitrei „pospo­li­tym rasi­stą”, dążą­cym do
wpro­wa­dze­nia faszy­stow­skiej dyk­ta­tury. Epi­tety typu „rumuń­ski przy­błęda”
lub „klon Ceauşescu” nale­żały do bar­dziej umiar­ko­wa­nych.


Za gra­nicą wize­ru­nek fran­cu­skiej wła­dzy ucier­piał jesz­cze bar­dziej. W Bruk­seli wrzało, w pośpiesz­nym try­bie zwo­łano posie­dze­nie
Mię­dzy­na­ro­dówki Socja­li­stycz­nej. Amne­sty Inter­na­tio­nal żądała
posta­wie­nia władz Repu­bliki przed try­bu­na­łem mię­dzy­na­ro­do­wym. Kilka
kra­jów Bli­skiego Wschodu zagro­ziło zerwa­niem wszel­kich kon­tak­tów z Fran­cją. Pre­mier Hisz­pa­nii jako receptę na ter­ro­ryzm pro­po­no­wał
doko­na­nie czy­tel­nych ustępstw na rzecz wie­lo­kul­tu­ro­wo­ści, ale wyśmie­wano
go nawet w rodzin­nym kraju. Repli­ku­jąc mu, lider hisz­pań­skiej opo­zy­cji
zapy­tał w par­la­men­cie, czy gotowy jest na odda­nie Ara­bom Anda­lu­zji,
celem prze­kształ­ce­nia jej w emi­rat Gre­nady, dokąd można by kie­ro­wać
wypę­dza­nych z Fran­cji muzuł­ma­nów.


Wszy­scy cze­kali na demon­stra­cje pierw­szo­ma­jowe, które powinny stać się
oka­zją zjed­no­cze­nia wszyst­kich sił prze­ciwko pra­wi­co­wemu faszy­zmowi.


Ale wcze­śniej doszło do dru­giego zama­chu.
  
III. Pociąg spe­cjalny


Dawid Rosen­gold zde­cy­do­wał się na udział w Mar­szu Żywych bar­dzo późno,
dosłow­nie w przed­dzień odjazdu z Gare du Nord pociągu spe­cjal­nego, który
jakiś nie­wy­bredny pra­wi­cowy saty­ryk nazwał „Holo­caust Express”. Dawid,
ponad sie­dem­dzie­się­cio­letni eme­ry­to­wany dzien­ni­karz, pocho­dził wpraw­dzie
z Pol­ski, ale ni­gdy wcze­śniej nie był w Auschwitz. Może po pro­stu jako
młody czło­wiek bał się miej­sca, w któ­rym zgi­nęła więk­szość jego rodziny,
a póź­niej jakoś nie zanio­sło go w tamte strony.


Sam opu­ścił PRL, jak wielu jego przy­ja­ciół, w 1968 roku, ale kon­ty­nu­ował
liczne kole­żeń­skie kon­takty, a kiedy w Paryżu poja­wił się syn jego
sąsia­dów z jed­nej klatki w bloku — Sta­sio Frąc­ko­wiak — słu­żył mu za
prze­wod­nika po Paryżu i naraił paru pierw­szych klien­tów. Nie stra­cili
kon­taktu, nawet kiedy eks­po­li­cjant wyje­chał na fran­cu­ską pro­win­cję.
Rosen­gold dzieci nie miał, a z żoną się roz­szedł, toteż chęt­nie
wymie­niał maile ze Sta­ni­sła­wem i podej­mo­wał go w domu, gdy tylko ten
zja­wiał się w sto­licy. Miał ładne miesz­ka­nie na naj­wyż­szym pię­trze
kamie­nicy, poło­żo­nej na wzgó­rzu Mont­mar­tre, z roz­le­głą pano­ramą mia­sta,
ale zamie­rzał się z niego wypro­wa­dzić.


— To prze­staje być dobra dziel­nica — narze­kał. — Z każ­dym rokiem coraz
bar­dziej par­szy­wieje.


W rze­czy samej, zaraz za rogiem zaczy­nał się inny świat, przy­po­mi­na­jący
naj­bar­dziej zaułki Mar­ra­ke­szu czy sta­rej algier­skiej kazby. Świat
bazaru, w któ­rym zapa­chy prze­sy­py­wa­nych lodem ryb spla­tały się z wonią
kebabu, a dawne ele­ganc­kie sklepy zastą­pione zostały przez dzie­siątki
bud i kra­mów. W kolo­ro­wym tłu­mie trudno było wypa­trzyć rodo­wi­tego
pary­ża­nina — za to bie­gły antro­po­log zna­la­złby tu przed­sta­wi­cieli
kil­ku­dzie­się­ciu egzo­tycz­nych ludów — od Sene­galu, Mali, Maroka czy
Algie­rii po odle­głą Indo­ne­zję — zjed­no­czo­nych wspólną wiarą w Pro­roka.
Być może podob­nie wyglą­dał Rzym na krótko przed swym upad­kiem, kiedy nie
było już w nim praw­dzi­wych Rzy­mian.


Frąc­ko­wiak, zapy­tany o zda­nie, poparł decy­zję Dawida.


— Oczy­wi­ście, jedź do Pol­ski. Jeśli masz jakieś stare zadry, skon­fron­tuj
je z teraź­niej­szo­ścią, to ci dobrze zrobi — mówił.


— Wła­ści­wie to jestem zde­cy­do­wany — odparł Rosen­gold. — A ty? Co z tobą,
Sta­siu?


— A co ma być? Dawno cię nie widzia­łem. Chcia­łem też zaj­rzeć do pol­skiej
księ­garni… Mówi­łeś, że mam wpa­dać bez zapo­wie­dzi, kiedy tylko odwie­dzę
Paryż.


— Mnie nie zwie­dziesz — pokrę­cił głową Rosen­gold. — Prze­cież widzę, że
schu­dłeś. Chory jesteś, a może coś cię gry­zie?


— Nic poważ­nego. Po pro­stu od pew­nego czasu nie mogę spać — usły­szał w odpo­wie­dzi.


— Kło­poty ser­cowe? No cóż, też kie­dyś byłem młody…


— Abso­lut­nie nie! Po pro­stu nie mogę pora­dzić sobie z sytu­acją, któ­rej
kom­plet­nie nie rozu­miem.


— Mów! — Dawid się­gnął po fajkę z drzewa pie­przo­wego i zaczął ją
meto­dycz­nie nabi­jać tyto­niem. — Czuję, że ode­zwało się w tobie dawne
powo­ła­nie.


Nie mylił się. Już po paru zda­niach wie­dział, że Frąc­ko­wiak na­dal
prze­żywa zamach w swoim mia­steczku.


— Rozu­miem, że chciał­byś wykryć spraw­ców…


— Na począ­tek chciał­bym zro­zu­mieć to, co się stało.


— A co tu rozu­mieć? Dla mnie wszystko jest jasne. — Rosen­gold wes­tchnął.
— Fran­cuzi wresz­cie mają to, na co zapra­co­wali swoją dłu­go­let­nią
poli­tyką. Żyję tu wiele lat i widzę, jak nad­to­le­ran­cja i odrzu­ce­nie
twar­dych war­to­ści same ukrę­ciły bicz na tłu­ste dup­ska tych dege­ne­ra­tów.
Pamię­tam sprzed lat muzuł­mań­skich imi­gran­tów, któ­rzy przy­byli tu w cha­rak­te­rze dzia­dów pro­szal­nych. Byli pokorni i zafa­scy­no­wani fran­cu­ską
potęgą, bla­skiem jej kul­tury. Ich dzi­siej­sze dzieci i wnuki po pro­stu
gar­dzą swymi gospo­da­rzami…


Sta­ni­sław nie przy­był jed­nak słu­chać argu­men­tów na temat nie­uchron­nego
zde­rze­nia cywi­li­za­cji. Znał je od dawna i w znacz­nej mie­rze podzie­lał.
Chciał pod­po­wie­dzi czło­wieka zna­ją­cego życie i poli­tyczne mecha­ni­zmy,
który mógłby roz­wiać lub prze­ciw­nie — umoc­nić jego wąt­pli­wo­ści co do
kon­kret­nej sprawy.


— Tylko pozor­nie dzia­ła­nie Euro­Dżi­hadu ma sens. W isto­cie nic w tej
spra­wie nie trzyma się kupy — powie­dział.


— To zna­czy? — Rosen­gold oto­czył się aro­ma­tycz­nym dymem, który nadał
jego postaci wygląd tal­mu­dycz­nego mędrca.


— Prze­cież tego rodzaju obłędny atak niczego nie daje, a wręcz
prze­ciw­nie, szko­dzi inte­re­som muzuł­ma­nów. Jeśli cze­mu­kol­wiek sprzyja, to
poli­tyce pre­zy­denta Mitrei. Obaj wiemy, że facet doszedł do wła­dzy na
anty­mu­zuł­mań­skich nastro­jach Fran­cu­zów. Obie­cy­wał roz­wią­zać pro­blem
napływu emi­gran­tów i rady­ka­li­za­cji islam­skich śro­do­wisk, jed­nak znaczną
część swej kaden­cji stra­wił na prze­ła­my­wa­nie popraw­nie poli­tycz­nych
zaha­mo­wań par­la­mentu. Teraz ma roz­wią­zane ręce.


— Ter­ro­ry­ści ni­gdy nie dzia­łają wprost i na krótką metę — powie­dział
Rosen­gold z głę­bo­kim prze­ko­na­niem, tak jakby ni­gdy nie prze­stał być
komen­ta­to­rem spraw zagra­nicz­nych w „Żoł­nie­rzu Wol­no­ści”. — Tak bywało
zawsze. Przy­po­mnij sobie Czer­wone Bry­gady we Wło­szech czy Frak­cję
Czer­wonej Armii w Niem­czech. Ich przy­wódcy zda­wali sobie sprawę z tego,
że natych­mia­stowa rewo­lu­cja jest nie­moż­liwa. Celem dłu­go­fa­lo­wym ich
dzia­łań była więc pola­ry­za­cja spo­łe­czeń­stwa poprzez stwo­rze­nie zamętu,
potrzą­śnię­cie nie­zde­cy­do­wa­nymi, wresz­cie skło­nie­nie wła­dzy do repre­sji.


— Ale prze­cież reak­cje ude­rzą w pierw­szym rzę­dzie w ich współ­braci…


— Oni to ina­czej kal­ku­lują, Sta­siu. Bin Laden też nie musiał ata­ko­wać
wież World Trade Cen­ter, a potem kryć się w jaski­niach Tora Bora. Jed­nak
roz­po­czę­cie przez niego wojny wcale nie ozna­cza, że jest sza­leń­cem. On i jemu podobni żywią się per­spek­tywą total­nego star­cia kul­tur. Bar­dziej od
kon­fron­ta­cji, któ­rej na razie nie mogą wygrać, boją się suk­cesu
bez­boż­nego Zachodu. Tu, we Fran­cji, takim zagro­że­niem mogłaby być
asy­mi­la­cja. Czy wiesz, ilu z miesz­ka­ją­cych tu muzuł­ma­nów to men­tal­nie i oby­cza­jowo Fran­cuzi? — Nie zro­bił jed­nak pauzy, w trak­cie któ­rej
Frąc­ko­wiak mógłby mu odpo­wie­dzieć. — Bada­nia na ten temat są utaj­nione,
ale podej­rze­wam, że cał­kiem sporo. Woju­jący islam popie­rają nie­liczni.
Na razie. Co innego, jeśli wybuch­nie wojna i poleje się krew. Jeśli
wła­dza straci cier­pli­wość, zacznie depor­ta­cje kolo­ro­wych, poza­myka
meczety… Pro­por­cje reali­stów i fun­da­men­ta­li­stów ule­gną dra­ma­tycz­nej
zamia­nie.


— To się nie może udać! — ener­gicz­nie zaprze­czył Sta­ni­sław.


— Dałby Bóg. Podob­nie kal­ku­lo­wane rewo­lu­cje nie udały się wspo­mnia­nym
przeze mnie ter­ro­ry­stom z Włoch i Nie­miec, ale wtedy nie cho­dziło o reli­gię. Poten­cjal­nych bojow­ni­ków było tam jed­nak znacz­nie mniej.
Tym­cza­sem tu… Wyobraź sobie, co nastąpi, jeśli ruszą kolo­rowe
przed­mie­ścia… Zresztą wła­dza zacho­wuje się tak, jakby liczyła, że ruszą…


— Czy dla­tego tak nie­mrawo pro­wa­dzone jest śledz­two?


— A kto ci powie­dział, że nie­mrawo?! Znam tro­chę ludzi z krę­gów poli­tyki
i wiem, że wła­dza po pro­stu wycho­dzi z sie­bie, żeby osią­gnąć suk­ces.
Pomaga Inter­pol, CIA, a podej­rze­wam, że rów­nież Mosad.


— I mimo tych wysił­ków cała potężna machina pań­stwa nie może zna­leźć
jed­nej grupki ter­ro­ry­stów?! Prze­cież to nie są duchy, ci ludzie mieli
jakąś prze­szłość, musieli gdzieś się zor­ga­ni­zo­wać, szko­lić, skądś zdo­być
broń.


— A jeśli zostali prze­rzu­ceni z zagra­nicy? Europa to dziś kon­ty­nent bez
kon­troli cel­nych, bojowcy mogą sie­dzieć teraz w jakimś domku myśliw­skim
w Szwe­cji lub opa­lać się na Tene­ry­fie, pla­nu­jąc kolejne zada­nie. A wła­dzom nie pozo­stało nic innego jak cze­kać, aż ude­rzą.


— A ude­rzą?


— Co do tego nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.


Potem zmie­nili temat. Dawid wró­cił do swej podróży do Pol­ski; po wizy­cie
w Oświę­ci­miu pla­no­wał zatrzy­mać się parę dni w Kra­ko­wie, potem w Łodzi,
gdzie się uro­dził, wresz­cie chciał pobyć tydzień w War­sza­wie.
Poodwie­dzać stare kąty, powspo­mi­nać…


— A może nie powi­nie­nem? — spoj­rzał na Sta­ni­sława. — Będzie tro­chę
roz­dra­py­wa­nia sta­rych ran. Cho­ciaż… podobno z okien mojej sta­rej
redak­cji, z któ­rej wypie­przyli mnie po woj­nie sze­ścio­dnio­wej, widać dziś
Insty­tut Pamięci Naro­do­wej. Kto by pomy­ślał…


— Bolą tylko świeże rany, jeśli nasy­pać do nich soli — odparł
eks­po­li­cjant. — Jestem pewien, że nasza nowa Pol­ska przy­jem­nie cię
zasko­czy.


Następ­nego dnia, w pią­tek 18 kwiet­nia, odpro­wa­dził star­szego pana na
Gare du Nord.


— Tylu Żydów naraz można zoba­czyć wyłącz­nie albo w Jero­zo­li­mie albo w Nowym Jorku — śmiał się Rosen­gold, komen­tu­jąc zgro­ma­dzony tłu­mek. Ze
swo­imi nie­bie­skimi oczami i skrę­co­nymi jasnymi, teraz mocno posi­wia­łymi
wło­sami wyglą­dał na jego tle tro­chę jak odmie­niec. Jego pogodny nastrój
nie udzie­lał się Frąc­ko­wia­kowi. Napis „Paris — Auschwitz” na sta­rym,
zapewne wycią­gnię­tym z muzeum wago­nie prze­jął go dresz­czem, podob­nie jak
kilka cza­pek obo­zo­wych, żół­tych gwiazd i opa­sek, noszo­nych przez
podróż­nych. Prze­wa­żali ludzie w star­szym wieku, ale widać było także
mło­dych. Z okna dru­giego wagonu wyglą­dała trójka dzie­cia­ków w sty­lo­wych
jar­muł­kach. Zauwa­żył paru rabi­nów i spore grupy tra­dy­cjo­na­li­stów w stro­jach cha­sy­dów.


Dawid uści­snął przy­ja­ciela i wsiadł do przed­ostat­niego wagonu. Potem
wychy­lił się z okna swo­jego prze­działu. Sta­ni­sław, macha­jąc do niego,
nie potra­fił się uwol­nić od myśli o zupeł­nie innych trans­por­tach,
wyru­sza­ją­cych z fran­cu­skich dwor­ców przed nie­spełna sie­dem­dzie­się­ciu
laty. Pociągi śmierci — tłu­kło mu się pod czaszką.


Tłu­mek odpro­wa­dza­ją­cych zaczął się kur­czyć, zresztą nie był prze­sad­nie
liczny, roz­le­gły się gwizdki kole­ja­rzy anon­su­jące odjazd. Pra­wie w ostat­nim momen­cie pędem minął Sta­sia rosły cha­syd o monu­men­tal­nej
bro­dzie i w roz­wia­nym płasz­czu. Ener­gicz­nie wsko­czył do ostat­niego
wagonu i zatrza­snął sta­ro­świec­kie drzwi. Gdy je zamy­kał, na moment jego
spoj­rze­nie spo­tkało się ze wzro­kiem Frąc­ko­wiaka. Mimo siwej brody
wej­rze­nie ciem­nych oczu było ostre, mło­dzień­cze. Podob­nie jak ruchy.


Czy myśmy się już gdzieś nie widzieli? — zasta­na­wiał się Polak.


Pociąg ruszył punk­tu­al­nie i szybko opu­ścił dwo­rzec. Zmierz­chało. O pół­nocy skład powi­nien poko­nać w Stras­burgu Ren. W pół godziny potem,
już w nie­miec­kim Offen­burgu, miano docze­pić trzy wagony z ponad setką
Żydów z Repu­bliki Fede­ral­nej. Nie docze­piono. W poło­wie mostu wielka
deto­na­cja w pierw­szym wago­nie spra­wiła, że cztery jed­nostki, prze­ła­mu­jąc
bariery, runęły w odmęty Renu. Oca­lał jedy­nie ostatni, piąty wagon,
który jakimś cudem odcze­pił się od pozo­sta­łych, a ktoś przy­tom­nie
włą­czył hamulce.


Do zama­chu przy­znała się orga­ni­za­cja Euro­Dżi­had.


* * *


Tele­fon zadzwo­nił o wpół do dru­giej w nocy. Ostro, nie­przy­jem­nie.
Sta­ni­sław nie pamię­tał gwał­tow­nie prze­rwa­nego snu, ale chyba nie było
czego żało­wać. Sądząc po gru­bej war­stwie potu na całym ciele, a w miesz­ka­niu wcale nie było za cie­pło, musiał śnić mu się praw­dziwy
kosz­mar. Tym­cza­sem apa­rat ode­zwał się powtór­nie. Brzmiał chyba jesz­cze
bar­dziej dra­ma­tycz­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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